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Kasy Oszczędności przy stowarzyszeniach 
zaliczkowych.

(Ciąg dalszy.)
Jakkolwiek uprzednio wskazujemy na niebezpie­

czeństwa połączone z urządzeniami kas oszczędności, to 
nie chcieliśmy tein bynajmniej odstraszać od wprowa­
dzania tych urządzeń. Przeciwnie sądzimy, iż stowarzy­
szenia zaliczkowe z natury rzeczy są powołane do tego, 
aby były zarazem kasami oszczędności, powinne jednak 
zachowywać wszelkie ostrożności, aby w obec niebez­
pieczeństw nie uledz.

Obok powołania zmusza je do tego interes własny. 
Banki zwykłe akcyjne z natury rzeczy są antagoni­
stami stowarzyszeń zaliczkowych — a zatem i kredyt 
przez banki stowarzyszeniom udzielany, jeśli go w ogóle 
udzielają, nie będzie nigdy ani dostatecznym, ani 
dość tanim, a jest przytem z tern niebezpieczeństwem 
połączony, iż w razie zamglenie się horyzontu targu 
pieniężnego, natychmiast będzie wypowiedzianym; kredyt 
zaś czerpany u publiczności, jakkolwiek również w razie 
burzliwym zawodzi zbyt często, to jednak nigdy do 
szczętu, gdyż zawsze znajdą się tacy, którzy swych 
wkładek oszczędności albo wcale nie ruszą, albo też 
wypowiedziawszy, 'gdy zobaczą, iż stowarzyszenie jest 
gotowe do wypłaty, wypowiedzenie cofną. Z tego powodu 
wkładki oszczędności w pewnej części można uważać 
jako stałą lokację, zostawioną do dyspozycji stowarzy­
szeniu obok własnych funduszów w udziałach członków 
i funduszu rezerwowym.

„Jeśli przeto okazuje się sposobność, a przytem jest 
potrzeba założenia kasy Oszczędności, powinny je sto­
warzyszenia bez namysłu urządzać. „Jeśliby zaś, mówi 
Schulze z Delitzsch, szczególnie z początku okazała się 
potrzeba przyzwolenia na zbyt krótkie wypowiedze­
nia, lub przy małych wkładkach na natychmiastową wy­
płatę, zwłaszcza wskutek konkurencji ze starszemi tego 

rodzaju instytucjami, jak tylko obrót a z nim i niebez­
pieczeństwo się zwiększy, a zarazem uzyska zaufanie pu­
bliczności, należy sprawę uregulować. Raczej płacić pro­
cent nieco wyższy, niż dawniejsze kasy oszczędności, 
ale trzymać się należy zasady: jeźli stosunki kasy i 
czasu na to pozwalają, wkładki na żądanie natychmiast 
wypłacać, nie przyjmując, jednak do tego zobo­
wiązania,, co też w najczęstszych wypadkach jest do 
uskutecznienia, a można być pewnym, że się u oszczędza­
jących wzbudzi pewne zainteresowanie się,“

IV. Poczyniwszy powyższe uwagi, podajemy regu­
lamin przyjęcia, oprocentowania i wypłaty wkładek 
oszczędności dla stowarzyszeń zaliczkowych.

§ 1. Towarzystwo zaliczkowe w . . . (firma) przyj­
muje wkładki oszczędności od członków swoich i osób 
trzecich, a za bezpieczeństwo takowych odpowiadają 
członkowie stowarzyszenia w myśl §. . . . statutu soli­
darnie całym swym majątkiem.

§ 2. Najmiejsza wkładka może wynosić . . . złotych 
a. w. (centów). Towarzystwo może oznaczyć maximum 
wysokości, której wkładka nie może przewyższać.'

§ 3. Również jest uprawnionem stowarzyszenie do 
oznaczenia najwyższej sumy wkładek, jakie kasa od jednej 
osoby przyjmować może.

§. 3. Każdy wkładający otrzyma zaopatrzoną stam- 
piglią stowarzyszenia i na pewne imię opiewającą ksią­
żeczkę wkładkową, w której warunki wkładek podpisane 
będą przez dyrekcją.

§. 4. Każda wypłata i zwrot powinne być w ksią­
żeczce wkładkowej uwidocznione i podpisane przez ka­
sjera i kontrolora, a przeto w wypadku każdym należy 
książeczkę kasie okazać, a przy ostatecznem wyjęciu 
wkładek zwrócić ją kasjerowi.

,§. 5. Książeczka wkładkowa traci swą moc dowo­
dową, jeśli w niej będą poczynione jakie zmiany, prze-, 
kreślania, dopisywania, wycierania lub t. p.

§. 6. Towarzystwo wypłaca wkładki przez kasjera 
za okazaniem książeczki tylko temu, na czyje imię jest 
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wystawioną, nie odpowiada jednak za myłki, jakieby za­
szły przy sprawdzaniu tożsamości osoby.

Właściciel książeczki przeto wrazie zagubienia tejże 
powinien o tem natychmiast zawiadomić kasjera, aby 
tenże w wypadku, gdyby książeczkę zgubioną ktoś trzeci 
przedłożył, był w możności go przytrzymać, lub w celu 
umożliwienia amortyzacji.

Jeśli kasjer przez pomyłkę przed zgłoszeniem o zgu­
bieniu okazicielowi książeczki część lub całą należytość 
wypłacił, wkładający nie może z tego powodu mieć pre­
tensji.

Również o przeniesieniu na kogoś trzeciego nale 
żytości z książeczki należącej się należy zawiadamiać ka­
sjera i zanotować na książeczce.

§. 7. Towarzystwo płaci od wkładek procenta, któ­
rych wysokość według uchwał Dyrekcji .i Rady zawia­
dowczej od czasu do czasu ogłaszaną będzie. — Na teraz 
oznacza się procent na . . .od sta rocznie.

Przy oprocentowaniu uwzględniane będą tylko całe 
guldeny.

§. 8. Towarzystwu przysłużą prawo, stopę procen­
tową od wkładek każdego czasu zmienić — a zmiana 
taka podawaną będzie do publicznej wiadomości jednym 
z dzienników krajowych.

§. 9. Zniżenie stopy procentowej od wkładek staje 
się prawomocnem dopiero w 4 tygodnie po ogłoszeniu.

§. 10. Oprocentowanie zaczyna się z dniem po 
wniesieniu wkładki, a kończy z dniem przed zwróceniem 
takowej —Od wkładki jednak przed pływem piętnastu 
dni odebranej, procentów się nie płaci.

§. 11. Procenta oblicza się półrocznie z d. 30. 
czerwca i 31. grudnia — i wypłaca się w ciągu miesięcy 
lipca i stycznia zawsze za okazaniem książeczki.

Nieodebrane w tym czasie procenta dopisane będą 
do kapitału i z tymże oprocentowane.

§. 12. Wkładki mogą być odbierane albo częściowo, 
albo i całkowicie. Towarzystwo zastrzega sobie jednak 
prawo żądania uprzedniego wypowiedzenia — a mianowicie

§. 13. Wrazie wypowiedzenia musi być przedłożoną 
książeczka wkładkowa kasjerowi, w celu zanotowania

do kwoty 50 zł. żąda się wypowiedzenia naprzód 1 dzień
y> „ 100 99 n ° dni

„ 250 „ JJ 99

„ 500 99 99

„ 1000 99 „ „30 99

„ 2000 99 » „ 60 ,,*)

*) Termina te wypowiedzenia należy oczywiście stosować do 
miejscowych stosunków, i rozwoju stowarzyszenia.

w niej wypowiedzenia, z tym dodatkiem, iż po upływie 
terminu wypowiadzenia ustaje oprocentowanie wypowie­
dzianej sumy.

§. 14. Jeśli towarzystwo nie korzysta z prawa żą­
dania wypowiedzenia, ale należytość z książeczki natych­
miast wypłaca, potrącanym będzie od tej należytości 
eskont jeden od sta.

§. 15. Towarzystwo jest uprawnionem do zwrotu 
całego lub części wkładek za czterotygodniowem wypo­
wiedzeniem.

§. 16. Przez przyjęcie niniejszej książeczki wkład­
kowej, wkładający poddaje się pod względem wkładek 
do kasy poczynionych powyższym warunkom.

X . . . dnia..................................... 187 .
Towarzystwo zaliczkowe w................................

stów, zarejestr. z nieograniczoną poręką
A. B. C. D. - E. F.

dyrektor. kasjer. kontroler.
(Dok. nast.)

Kilka słów o japisracli paWicnyń
napisał I)r. Tadeusz Skalkowski.

(Ciąg dalszy).
— Dotychczas jedyną realną miarą kursu akcyi 

bankowych i przemysłowych była dywidenda tych 
akcyi. Czyli ta dywidenda jest pewną, czy się utrzyma 
i w przyszłym roku — nad tem nikt się nie zastanawiał. 
Oprócz wysokości dywidendy jednak wpływały na kurs 
akcyi najrozmaitsze manipulacye giełdowe, ponieważ 
większa część akcyi, ulegających częstym zmianom kursu, 
ciągle była w obiegu, i dla tego w miarę wzmagającej 
się podaży lub pobytu obniżał się lub podnosił ich kurs 
dzienny.

W Ameryce, gdzie wszelkie dobre i złe strony spo­
łecznego życia występują daleko śmielej, niż w Europie, 
przyjęto następujący, bardzo pojedynczy sposób wzboga­
cania się kosztem łatwowiernej pupliczności.

Zakłada się przedsiębiorstwo ryzykowne, n. p. ko­
palnie, na akcye. Założyciele rezerwują dla siebie zna­
czną część akcyi; często nawet, jeżeli nie można znaleść 
nabywców, tylko małą ilość oddają przez subskrypcyę, 
resztę na razie zachowują, aby je następnie dopiero 
dobrze ulokować. Ogłaszają, że towarzystwo może się 
ukonstytuować, ponieważ dostateczną ilość akcyi rozebrano 
Przy wyborach do zarządu utrzymują się oczywiście za­
łożyciele lub ich spólnicy. Przedsiębiorstwo rozpoczyna 
się. Przy pierwszem zamknięciu rachunków zarząd stara 
się wykazać znakomitą dywidendę. Choćby przedsiębior­
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stwo żadnych w rzeczywistości nie przyniosło zysków, 
lub nawet wykazało straty, założyciele poświęcą na to 
kilkadziesiąt tysięcy z własnego prywatnego majątku, 
byle tylko rozdać znaczną dywidendę. Oczywiście, że 
wspaniałomyślność ta nie jest bezinteresowną. Fałszywy 
bilans, na podstawie którego wypłaconą zostaje dywi­
denda, jest zasadzką na łatwowierność publiczności. Skoro 
akcyonaryusze otrzymają 10, 15, 20% dywidendy, akcye 
idą w górę. Nabywają je ci, którzy wcale nie chcieli 
przystąpić do subskrybcyi. Sądzą bowiem w prostocie 
ducha, że jest to przedsiębiorstwo ugruntowane na pe­
wnych podstawach, jeżeli tak wielką dywidendę wypła­
cać może. Założyciele więc pozbywają cichaczem akcye, 
które dla siebie zarezerwowali. Dla lepszego pozoru, 
sami od czasu do czasu nabywają te akcye, aby je na­
zajutrz znowu pozbyć. Lecz gdy wszystkie akcye zostały 
sprzedane, a zysk na różnicy kursu nietylko wynagro­
dził sowicie wydatek, jaki założyciele ponieśli na rozda­
nie dywidendy, ale jeszcze przysporzył im znakomite 
zyski, wtedy zmienia się gra.

W następnym bilansie wykazuje zarząd straty. 
Nietylko że dywidendy nie daje, ale jeszcze zapowiada, 
że bez dopłaty na akcye przedsiębiorstwo utrzymać się 
nie zdoła. Coraz groźniejsze pogłoski słyszeć się dają. 
Sami dyrektorowie i członkowie rady zawiadowczej za­
czynają pozbywać z pospiechem akcye towarzystwa, 
i dają tem hasło do ogólnego popłochu. Akcye spadają 
nagle, często na 10% sumy wpłaconej, każdy stara się 
pozbyć ten papier, niedawno jeszcze przepłacany.

W rzeczywistości położenie wcale się nie zmieniło- 
Jak przedtem nie było rzetelnego powodu rozdzielić 
dywidendę ogromną, tak teraz niema potrzeby żądać 
dopłaty. Ale wśród popłochu nikt nie bada rzeczywistej 
sytuacyi — widzi tylko cyfry bilansu. Zresztą gdyby na­
wet kto miał odwagę i wytrwałość do zbadania tej 
sprawy, nie potrafiłby dotrzeć do celu, nie będąc, ani 
dyrektorem ani radcą. Tak dalece trudno odróżnić pra­
wdę od pozoru, ze nawet człowiek najoględniejszy, jeżeli 
nie należy do szczupłego grona wtajemniczonych, nie 
zgadnie, o ile ta zmiana sytuacyi jest przemijającą lub 
trwałą. Spadają więc akcye, a gdy zeszły ad minimum, 
założyciele wykupują je za bezcen.

Gdy akcye znowu wróciły do rąk pierwotnych 
posiadaczy, —- horyzont zaczyna się wyjaśniać. Pogłoski 
o dopłacie okazują się bezzasadne. Przedsiębiorstwo 
może się utrzymać, — a nawet ma jeszcze szanse po­
wodzenia. Za kilka tygodni lub miesięcy następuje już 
stanowcza zmiana. Nadarzył się jakiś interes wyśmienity, 
który wszystkie straty powetuje. Przy przedsiębiorstwach 
górniczych ogłasza się po prostu, że odkryto żyłę srebra 

lub złota, lub pokład rudj' niezwykłej obfitości. Publi­
czność słucha, czyta, —- nie wierzy. Ale w następnym 
bilansie ogłasza zarząd, że znowu okazał się zysk, i wy­
płaca 10, 15, lub 20% dywidendy. Teraz już każdy 
musi uwierzyć. Każdy więc spieszy nabywać akcye. któ- 
remi niedawno pomiatano na giełdzie. Założyciele sprze­
dają je cichaczem, — kupują od czasu do czasu z roz­
głosem i utrzymują wysoki kurs akcyi tak długo, dopóki 
nie pozbędą wszystkich, które nabyli za bezcen.

. Co w Ameryce odbywa się w sposób tak pojedyn­
czy, to w Europie trzeba uskuteczniać z daleko większym 
przyborem sztucznych środków. Lecz w rzeczywistości 
postępowanie jest jednakowe. Faktem zaś jest, stwier­
dzonym mnóstwem przykładów, że banki i przedsiębior­
stwa przemysłowe akcyjne własne swoje akcye używają 
jako przedmiot gry giełdowej.

Faktem jest także, że banki, rozdzielające znako­
mitą dywidendę, w parę miesięcy później znalazły się 
nad przepaścią bankructwa. Akcyonaryusz więc banku 
nigdy nie wie, i wiedzieć nie może, jaką rzeczywistą 
wartość reprezentuje akcya, — nie może bowiem ni­
gdy mieć należytego wyobrażenia o stanie 
interesu. Obecnie obowiązujący kodeks handlowy nie 
daje akcyonaryuszom możności dokładnego przeświad­
czenia się o rzeczywistym toku spraw towarzystwa, do 
którego należą. Kontrola dotychczasowa okazała się tylko 
pozorną. Każdy zatem nabywający akcyę bankową 
musi przyznać, że nabył przedmiot niewiadomej 
wartości; lokowanie zatem kapitału w akcyach ban­
kowych i przemysłowych jest zawsze wielce rezykownem.

Jeżeli nowa ustawa uwzględni dostatecznie memo- 
ryały izb handlowych, w takim razie akcyonaryuszom 
daną będzie większa łatwość kontrolowania zarządu. 
W każdym wypadku jednak, choćby atrybucye akcyona- 
ryuszów i walnego zgromadzenia były najrozleglejsze, 
znajdą ludzie niesumienni możność obejścia tej kontroli. 
Towarzystwo akcyjne bowiem nie jest stowarzysze­
niem osób, jak stowarzyszenia zarobkowe i gospo­
darcze, ale jest sto'warzy szeniem kapitałów, 
a posiadacz akcyi jest uczestnikiem towarzystwa tylko 
chwilowo, dopóki akcyi nie pozbędzie; towarzystwo ak­
cyjne więc słusznie nazwano bezimielinem (societe 
anonyme) nie można bowiem nigdy wskazać, kto do 
niego należy.

Z istoty więc takiego towarzystwa wynika, że wpływ 
osób stale zatrudnionych w jego sprawach, a zatem 
wpływ dyrekcyi i rady zawiadowczej, będzie zawsze 
przeważnym; gdy zaś chwilowy posiadacz akcyi ma głos 
na walnem zebraniu, przeto zawsze będzie daną radzie 
zawiadowczej możność utworzenia sztucznej większości, 
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przez nabycie akcyi i wprowadzenie osób podstawionych 
jako manekiny do głosowania. (Strohmanner). (Dok. n.)

Buch Stowarzyszeń.
— 0 Towarzystwie zaliczkowem dla rolnictwa 

i przemysłu rolniczego, o którem w zeszłym tygodniu 
krótką uczyniliśmy wzmiankę, podajemy nieco szczegółów.

Dyrektorowie Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
na których delegaci towarzystwa włożyli obowiązek 
utworzenia takiego towarzystwa, wypracowali projekt 
statutu. By zaś Zgromadzeniu obywateli kraju całego, 
któremu statut ma być przedłożonym, można przedsta­
wić statut ile możności dokładny i odpowiadający po­
trzebom, zwołano ankietę, w której skład weszli pp. Abra­
mowicz. Bogdan, Gross Piotr, hr. Krasicki Kazimierz, 
Młocki Alfred, Medveczky Zygmunt, Pajączkowski Józef 
Potocki, hr. Ptussocki Włodzimierz, Dr. Skwarczyński 
Paweł, Tarnawiecki, Tchórznicki Wiktor, Zarzycki Ty­
tus, Dr. Zbyszewski Wiktor, Zima Franciszek. Uchwa­
lono przyjąć firmę: Towarzystwo zaliczkowe dla 
rolnictwa i przemysłu rolniczego w e L w o w i e, 
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką. — 
Poręką dochodzi do pięciukrotnej wysokości udziałów. ■— 
Udziały wynoszą po 200 zł. i członek może takich 
udziałów posiadać 50. —• W stosunku do posiada­
nych udziałów, mają też członkowie prawo głosu na 
Zgromadzeniach, mianowicie 1 —10 udziałów zapewnia 
jeden głos, 10—20 udziałów dwa głosy, 20—30 udzia­
łów trzy głosy, 30—40 udziałów cztery głosy, 40—50 
udziałów pięć głosów. Brać udział w zgromadzeniach 
może członek także za pomocą pełnomocnictwa i jeden 
członek nie może jednak więcej przyjmować pełnomoc­
nictw aniżeli sam głosów posiada.

Ze względu na obszar kraju zastrzega się w statucie 
prawo tworzenia filji i ajencji. O potrzebie utworzenia 
filji orzeka Ogólne Zgromadzenie.

To jest główny zarys statutu. Jakkolwiek zataić 
nie możemy, iż jest w nim parę wykroczeń przeciw 
kardynalnym zasadom o stowarzyszeniach, to zdrugiej 
strony nie można pominąć, iż klasa ludzi, dla których 
towarzystwo się tworzy, jest inną aniżeli ta, dla której 
zwykle stowarzyszenie tworzono — konieczność więc 
wymagała pewnych modyfikącyi.

Utkwić tu przychodzi przedewszystkiom na poręce 
członków. Jedyną racyonaluą podstawą stowarzyszeń za­
robkowych jest solidarna nieograniczona poręką członków 
za wszelkie zobowiązania towarzystwa. Niezawodnie, że 
każdy tak uboższy, j k i majętniejszy chętnie przystąpi 
do stowarzyszenia na nieograniczonej poręce opartej, je­

śli ma zaufanie do zarządu. Zaufanie do zarządu zaś nie 
nie wyrabia się szumnemi sprawozdaniami — odgrywają 
tu rolę i inne czynniki. Zwykle towarzystwa zaliczkowe 
rozciągają działalność swoją na miasto lub miasteczko 
i najbliższą okolicę, lub co więcej ogranicza się na pe­
wną tylko warstwę ludności miasta lub miasteczka i o- 
kolicy, są więc najzupełniej instytucjami lokalnemi. — 
— W tego więc rodzaju stowarzyszeniach członkowie u- 
trzymują mimowiednie ciągłe i nieustanne czucie z lu­
dźmi w zarządzie będącymi, znają ich przeważnie oso­
biście. —■ W towarzystwie zaś rozciągającem działalność 
na tak wielki obszar jak część Polski Galicyą zwana, 
odpadają te czynniki. — Cała styczność stowarzyszonych 
z zarządem odbywa się prawie wyłącznie zapomocą ko­
respondencji, a co najwięcej na Ogólnem zgromadzeniu, 
gdy zarząd swą urzędową tylko minę pokaże. Przewa­
żna większość członków z powodu oddalenia może nigdy 
osobiście na zgromadzeniach się nie pokaże, a przeto 
nawet z tej miny urzędowej członków zarządu znać nie 
może. To też miarą zaufania członków do instytucji nie 
będzie tu zaufanie osobiste do zarządu, ale to, o ile on 
będzie w możności szybko zaspakajać słuszne żądania 
członków. W obectego trudno więc utrzymać nieograni­
czoną poręką, aletrzeba się było zadowolnić ograniczoną.

Odrzucenie pierwszej kardynalnej zasady solidar­
nej nieograniczonej poręki członków pociąga za sobą 
drugie: dozwolenie, aby członkowie posiadali więcej 
udziałów.

Towarzystwa zaliczkowe powinne przeważnie robić 
kredytem, gdy zaś ograniczona poręką nie zapewnia 
odrazu znacznego kredytu, konieczność każę ograniczać 
się przeważnie na własny kapitał. Otóż jedyny tu spo­
sób, dozwolić członkom mieć więcej udziałów. Pozwolę- 

: nie to pociąga trzecie odstępstwo od zasad: przyznanie 
członkom głosów według ilości posiadanych udziałów.

Złe te poniekąd wynagradza możność zakładania 
filji. Statut nie określa bliżej tych filji, każę się więc 
domyślać, że filie będą zakładane na mocy osobnych 
dla każdej statutów. W każdym razie filje muszą być 
lokalizowanemi, a zarazem zachować tak daleko idącą 
autonomię, by wdanym razie łatwem było, filię przeisto­
czyć w samoistne stowarzyszenie. Za pomocą więc pier­
wotnie tworzenia filji osiąniętemi mogą być dwa cele: 
rozrzucenie całej sieci dobrze zorganizowanych stowa­
rzyszeń zaliczkowych, które jako instytucje lokalne po­
winne wprowadzać nieograniczoną porękę. członków 
i usuwać pierwotne zboczenia od zasad, a zarazem 
utworzenie z centralnego stowarzyszenia instytucji finan­
sowej, która zastąpi dla nas berliński „Genossenschafts- 
bank“.
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